
I

Nr. 175. w Piątek dnia 29. Lipca 1864.

I N S £ R A T Y :P R Z E D P Ł A T A :
1 S g r. 3 F e n . od w ie rs z a  n a  £ sz ero k o śc i 

p rz y jm u ją  s ię  ty lk o  w  E x p ed y cy i.
w le ró ro o an ia  d la  m ia s ta  P o z n a n ia  1 T a l 

20 S e r .  n u  cu łe  P rn s sy  2 TM .

Drukiem i  nakładem Drukarni Nadwornej W . Deckera i Spółki w Poznaniu. —  Sedaktor odpowiedzialny: if. Kamieński w Poznaniu*

Telegraficzne wiadomości Waz. W. Ks. Poza.
L u b a ,  28 Lipca wieczorem. -— Przybył tu  wielkiksiążę Kon

stanty i dziś po południu wyjechał do Travemiinde.
Do Travemiinde przybiła dziś po południu rosyjska eskadra, 

składająca się z dwóch fregat parowych i jednego szoneru parowego.
F r a n k f u r t  nad Menem, 28 Lipca. — Na posiedzeniu dzi- 

siejszem bundestagowem objaśniły Prusy wypadki rendsburgskio 
Objaśnienia te przekazano z saskiemi i hanowerskiemi komisyi do
tyczącej.

H a m b u r g ,  28 Lipca. — B e r l i n g s k e  T i d e n d e  z dnia 
wczorajszego donosi, że Yolksthing na posiedzeniu d. 26 b. m wnio
ski Jagda i Liebego o upowodowany porządek dzienny odrzucił 
i projekt adresowy przyjął głosami 60 przeciw 21. Siedm człon
ków, pomiędzy którymi były prezes ministerstwa biskup Monrad, 
wstrzymało się od głosowania.

P a r y ż ,  28 Lipca. — Nadeszłe sprawozdania z Tunisu opie
wają, źe powstańcy bez walki ruszyli przeciw stolicy i odcięli do
wóz żywności

T u r y n ,  27 Lipca, — S t a m p a  donosi, że książę Humbert 
uda się do obozu w Chalons, a  ztamtąd do Anglii. (

B e r l i n ,  29 Lipca. — Najj. Pan raczył nadać radzcy przy sądzie 
powiatowym V o l m e r o w i  w Oelde i sekretarzowi uniwersyteckiemu 
radzcy nadn. Op p e n l i o f o  w i w Bonu order orła czerwonego 3 klasy 
na pętlicy. __ _________ __

B e r l i n , 28 Lipca. — N a t. Z tg. pisze: jak nam donoszą z Frauk- 
furtu nad Menem, w zeszły wtorek odbyło się posiedzenie połączonych 
komisyi, na którem Hanoyer oznajmił, że na przyszłem posiedzeniu 
bundestagowem uczyni wniosek o wezwanie P rus, aby natychmiast wy
prowadziły swe wojska z Rendsburga. Posiedzenie bundestagowe odro
czono do przyszłej soboty. Posłowie zamierzający poprzeć wniosek 
hanoworski, spodziewają się do tego czasu otrzymać instrukeye w tej

miei'Sądzą, że gorączka w tej sprawie wkrótce oebłodnie. Rząd hano
werski, którego wojska niedawno zatrzymały się przy moście rendsburg- 
skim na widok stójki duńskiej, zapewne nie zamierzy wyprzeć P rusa
ków z Rendsburga. Lepiej by przeto uczyniono, gdyby całe starcie mil
czeniem pominięto, aby bundestag nie mogący dać sobie rady, nie wy
stawić na nowe fiasko. Najmniej atoli przysłużono się sprawie liberal
nej kiedy izba wirtembergska jak zburzone zgromadzenie ludowe wystę
puje i uchwala odezwy do honoru narodowego jedynie z antagonizmu 

’ małych państw przeciw Prusom. Niektórzy mówcy tak  dalece dali się 
unieść manifestacyom z przywiązania związkowego, że możnaby to raczej 
uważać za związek reński, acz inni deputowani wyraźnie protestowali 
przeciw takiej myśli ukrytej.

Z rządów pomniejszych państw jedna dotąd Saksonia okazuje oglę- 
dnośći umiarkowanie. D r e s d n e r  J o u r n a l  donosi też, że wiadomość 
o odwołaniu jenerała Hake nie potwierdza się. Jak  się zdaje, on sam 
podał się do dymisyi, uprzykrzywszy sobie nie jasne swoje stanowiska. 
Spowodowano go do pozostania, a ponieważ dotąd trafnie oceniał swoje 
położenie, przeto daje to  rękojmią, że się nie zanosi na zbyteczny 
pospiech.

Posiedzenie z 27 Lipca. Przewodniczący B u ch  te  m a n n  zagaił 
posiedzenie o godzinię 9 '/2 doniesieniem, że obżałowany Królikowski 
jeszcze jest chory, i że dostawił świadectwo choroby.

Naczelny prokurator A d l u n g  ze względu na wniosek swój o od
czytaniu dokumentów oświadczył, że stawił go nie tylko dla informacyi, 
ale także na dowód przedmiotowej istoty czynu. Na to odpowiedział 
rzecznik H o l t h o f f ,  że to tern mocniej dowodzi konieczności, aby wy
słuchano obrony przed odczytaniem tych dokumentów.

Przewodniczący zakomunikował następnie, że prokuratorya zrze
k ła  się odczytania rozmaitych dokumentów, mianowicie także odczyta
nia wyroku przeciw Majewskiemu.

Rzecznik E l  ven:  Dokument ten uważać niejako należy za początek 
całego postępowania i dla tego ciągle wracać trzeba do owego procesu. 
Zrozumieć nie mogę dla czego więc dokum ent, któremu wczoraj obrona 
przypisywała tak wielkie znaczenie, niema być odczytanym. Obrona 
wciąż jak największy przycisk kłaść będzie musiała na proces Ma
jewskiego.

Naczelny prokurator A d l u n g :  Mnie nie spowodowały wczorajsze 
rozprawy do cofnięcia wniosku o odczytaniu niektórych dokumentów. 
Postawiłem ten wniosek już przed tern posiedzeniem. Jeżeli obrona 
jednak żąda odczytania, zupełnie się z tern zgadzam. Postawiłem wnio
sek jedynie w interesie skrócenia obrad. Przewodniczący oświadcza, że 
wniosek prokuratoryi odebrał wczoraj rano i że nosi on datę 26.

Rzecznik Lent: Wczorajszą uchwałę sądu tak  tylko zrozumieć mo
głem , że tylko względem teraźniejszego świadka Barensprunga nie mo
żna wracać do przypadku Majewskiego, ale że w innych razach nie za
broniono obronie podciągać owego pyzypadku pod dyskusyą. Rzecznik 
B r a c h v o g e l :  Ja  zaś zrozumiałem tę uchwałę w ten sposób, że uchy
lając odnoszenie się do tego przypadku, w skutek tego uchyla się zupeł
nie całą ogólną część oskarżenia od strony 1 do 27.

Przewodniczący: Wczoraj chodziło tylko o zaczepienie wiarogodno- 
ści p. Barensprung. To było osią wczorajszej dyskusyi, o rzeczy samej 
nie rozprawiano jeszcze. Dla tego sądowi pozostawić należy uchwałę, co 
nadał względem rzeczy samej ma nastąpić.

Rzecznik B r a c h v o g e l :  Powtarzam wniosek, aby uchylono cały 
historyczny dowód z ogólnej części oskarżenia; wniosek ten popiera 
wczorajsza uchwała sądu, jak ją  zrozumiałem. Przez uchylenie sprawy 
Majewskiego odpada wszystko co wywołano jako historyą przeciw ob- 
żałowanym. Wkrótce ma być sądzoną trucielka, która swemu małżon
kowi we spółce z kim innym powoli zadawała truciznę. Usiłowania po
czątkowe nie miały pożądanego sk u tk u ; dopiero później osiągnęła swój 
cel. Śledztwo wróciło do dawniejszych usiłowań. Jeżeli więc w obecnym 
przypadku słuchanym jest świadek, jako świadek powodowy, który 
w dawniejszym przypadku jako agent provocateur fungował i.... (Tu 
K r e u z z t g  położyła punkty. P rzyp. Red.) muszę przeciwko temu za
protestować.

Naczelny prokurator Adlung prosi przewodniczącego, aby naprze
ciw świadkowi takich wyrażeń niedozwalał.

Rzecznik B r a c h v o g e l :  Panie prezydencie! Prokuratorya żąda od 
wysokiego sądu 128 głów ludzkich; jako obrońca nie mogę zatajać tego, 
co uważam za swój obowiązek.

Przewodniczący: Tego panu nie zabrania się, ale proszę używać 
innych wyrażeń.

Obrońca E l v e n :  Majewskiego proces o zdradę stanu uchodzi za 
początek całej sprawy. Tak być musiało, ponieważ inaczej byłoby wszy
stko bez podstawy. Logicznie było , że cofnięto się w akcie oskarżenia 
do wyroku prawomocnego. Dla tego też i obrona skierowała główną 
swą zaczepkę przeciw sprawie Majewskiego. Zachowując wszelkie usza
nowanie dla uchwały sądowej, przyłączam się do zdania rzecznika Lenta, 
że uchwała ta  nie jest prejudykatem. Cała obrona postawiła wniosek, 
aby zanalizować jak najgruntowniej proces Majewskiego. Nie chcę kry
tykować powodów wczorajszej uchwały, ale mniemam, iż była ona za 
ciasną, gdyż obrona wychodzi z tego stanowiska, że w roku 1858 nie 
było wcale procesu o zdradę stanu w takiem znaczeniu, jakie oskarżenie 
windykujego procedurze z Majewskim. Dla tego powinien być odczytany 
wyrok przeciw Majewskiemu.

Prokurator M i t t e l s t a d t  odpowiada, że jest mozolną rzeczą, 
sprowadzać wnioski obrony do właściwych granic. Oskarżenie musiało 
od czegoś rozpocząć i sprawę Majewskiego pobocznie tylko traktowało. 
Jeżeli, powiada on, obrona wciąż i wciąż powracać będzie do odrobio
nych rzeczy i do rzucenia podejrzeń, prokuratorya potrafi protestować 
wciąż przeciw temu. Rzecznik Holthoff protestuje przeciw wyrażeniu 
wrzucanie podejrzeń*.

Sąd odchodzi na ustęp i postanawia odczytać wyrok Majewskiego.
Wczorajsza uchwała tyczyła się tylko zaczepek na wiarogodność 

świadka Baerensprunga.
Tu nastąpiła pauza.



D la uzupełnienia powyższej relacyi K r e u z z e i t u u g u  powtarzamy 
poniżej relacyą berlińskiego F r e m d e n b l a t u :

Obrońcy pytali p. Baerensprunga prezesa policyi poznańskiej, k tóry  
będzie zapewne jednym  z głównych świadków powodowych, komu tło- 
maczenie niem ieckie zabranych pism  sporządzić polecił?  Czy pism a za
wsze starannie chował? a  gdy to potw ierdził, czyli jednego z tych pism 
nie posłał rosyjskiem u pełnomocnikowi w Poznaniu? Dalej czy kazał 
pism a kom itetu rewolucyjnego z Londynu do Poznania przesłane rozpo
wszechniać? Czy kazał prowadzić korespondencją pom iędzy komitetem 
londyńskim  a  rzekomemi m ieszkańcami Poznania? Św iadek na większą 
część tych pytań  nie chciał odpowiedzieć, instygatorya zaś żądała, aby 
sąd  rozw ażył, czy te  pytania dla niniejszego procesu są  ważne. P o  dość 
d ług ich  obradach, prezes sądu ośw iadczył, że postaw ienia tych pytań 
nie uważa za uzasadnione, ponieważ obrona z zachowania się świadka 
w innym  dawniejszym procesie, toczonym przeciw M ajewskiemu, chce 
wywieść jego podejrzalność. Na wniosek obrońcy Elvena świadkowi sąd 
staw ia py tan ie , czy w liście do p. radzcy policyjnego N iederstettera z 9 
M aja 1859 użył wyrazów: »Spodziewam się w B ogu, że nadejdzie dzień 
odw etu!« Świadek powiada, iż być może, że coś podobnego powiedział, 
i s ta ra  się w ykazać, że przez to chciał powiedzieć, iż się spodziewa, _ że 
ciem na tk an k a  wnet na jaw wystąpi, i że on i jego urzędnicy, będą mieli 
satysfakcyą. Przed końcem posiedzenia słuchano jeszcze tow arzyszaśló- 
sarskiego z P oznania , który  w W rześniu r. 1862 w W arszaw ie po części 
na ulicy, po części w piw iarniach, otrzym ał pism a i którego przytem  
wzywano, ażeby także »poszedł«. Jednem  z tych pism  jest p rokla- 
m acya z dnia 1 W rześnia 1862 roku , k tó rą  czytają. Na tern posiedze
nie się kończy.

Królestwo Polskie.
— Podajem y ustęp  z mińskiej korespondencji do W i l e ń s k i e g o  

W i e s t n i k a ,  mówiący o korzyściach i niekorzyściach dzisiejszego stanu 
na Litwie.

»Doczekaliśmy się nareszcie, my Rosyanie zam ieszkali w M ińsku, 
tej szczęśliwej chw ili, że, wszedłszy do cerkwi praw osław nej, m ożna po
wiedzieć: t u t a j  p a c h n i e  R o s y ą  p r a w o s ł a w n ą .  (!) W M ińsku praw o
sławnych cerkwi (oprócz domowej biskupiej, szpitalnej, sem inaryjnej cmen
tarnej) jest ty lko dwie: ś. P io tra  i Paw ła i ś. K atarzyny. Bywało, jak  
przyjdziesz do prawosławnej cerkwi ną mszę, to  ci sm utek ogarnie serce. 
Gdyby nie żołnierze z różnych oddziałów wojsk sk ładający  garnizon 
M ińska, to  cerkiew byłaby niemal pusta. K ilku  urzędników, dwie lub trzy 
ich rodziny, żony i córki miejscowego duchowieństwa , i otóż wszystko. 
Teraz zupełnie inaczej, cerkiew pełna prawosławnego ludu różnego stanu, 
a dam  i dzieci tyle — żeby śmiało można pomyśleć, że to  nie Mińsk, lecz 
K ostrom a lub  coś podobnego w tym  rodzaju. W ogóle, gdziekolwiek 
spojrzysz, uderzy cię w oczy na każdym  kroku  zupełny przewrót. Bywało, 
na u licach , na  publicznych spacerach , w rządowych kancelaryach i w za
k ładach  naukowych innego języka nie usłyszysz, ty lko  p o lsk i; a teraz 
często zdarzało mi się słyszeć, ja k  młodzież g im nazyalna mówi do sie
bie po rosyjsku na  ulicy. Słyszysz i  uszom swoim nie uwierzysz! Piszący 
te  wyrazy, sam  był ogłoszony za szpiega za t o , że często wypowiedział 
Polakom  gorzką dla nich prawdę i nosił kaszkiet z gwiazdką. Teraz o tern 
ani m yśleć! _ ,

W ogóle żyjemy teraz w M ińsku życiem wcale nie tak  trwożhwem, 
jak  przed rokiem  lub dwoma latam i. Lecz we wszystkiem dobrem bywa 
i złe; i my też jesteśm y obowiązani nieukrywać go. O ddając słuszność 
kw aterującem u tu taj wojsku, zmuszeni jesteśm y wypowiedzieć bez żadnej 
ubocznej m yśli, że niektórzy z oficerów postępują sobie względem swych 
spółziomków, t.j . Rosyan nie zupełnie po rycersku i nie można do nich 
zastosować francuskiego wyrażenia »noblesse oblige«. Otóż co się nieda
wno zdarzyło: w jednym domu mieszka k ilku  fam ilijnych rosyjskich urzę
dników i kw ateruje oficer K. Raz wieczorem w m ieszkaniu jednego z urzę
dników zebrało się k ilka panien. Jed n azn ich  niedająca żadnego powodu 
zapominać się pp. oficerom, usiadła do fortepijanu, zaczęła śpiewać. Na
gle z oficerskiej kwatery, od k tórej okna były o tw arte, da ją  się słyszeć 
głośne oklaski i krzyki: brawo! brawo! fora! fora! P an n a , rozum ie się, 
zm ięszała się i zam ilk ła , wtedy pp. oficerowie zaczęli ta k  samo głośno 
gwizdać, jak  pierwej klaskali. — Tak postępować rosyjskim  oficerom ze 
swoim i i do tego tu ta j, gdzie i bez tego gorzko jest żyć, to  wstyd 
i grzech. Czegóż można spodziewać się po oficerach, którzy tak  postę
pują  ze swoimi ?«

"Z B i e l e c k i e g o ,  17 Lipca. — Gdyby M oskale spalili byli nie
szczęsną Pruszankę, a mieszkańców jej wysłali na S yb ir za rzeczywiste 
m orderstwo lub rzeczywiste pobicie kogoś, byłby to i tak  a k t niesłycha
nej barbaryi, dzikiej zemsty nad tłumem mieszkańców, za niewyśle- 
dzony czyn k ilku  a choćby k ilkunastu  osób; ale jakież uczucie zgrozy, 
obrzydzenia, rvzgardy i boleści może ogarnąć serce, na widok niecnej 
intrygi ^potężnego rządu« dokonywającego tak ich  zbrodni w skutek  po
dłej intrygi ukartow anej przez władzę! A jednak tak  jest, posłuchaj
cie szczegółów. Ju ż  na pierwszą wieść o napadzie Celestyna Prószyń
skiego, owego pokrzywdzonego szpiega, za którego P ruszanka wysa
dzoną została z powierzchniej ziemi, zaczęto przypuszczać, że to jest pro
sty  wymysł, w celu nowego obłowienia się na nowych nieszęściach. Za
mierzyło nieprawdopodobieństwo: trzech uzbrojonych napadających na 
życie nikczemnika, nie poprzestaliby na jednym  strzale, jak  zeznawał 
Prószyński, horyzont po deszczu był tak  czysty i spokojny, że strzał 
o m ilę byłoby słychać, a tymczasem w dwóch wsiach Załuskie i Pole- 
ty ły , oddalonych każda o pół wiorsty od miejsca napadu, n ik t nic nie 
słyszał, mimo, że mieszkańcy siedzieli przed domami, nie w zam knię
c iu ; śladów końskich nigdzie nie było śladu  w rozm iękłej po deszczu 
ziemi. Prow adący śledztwo esauł kozacki Greków, kazał Prószyńskie
m u opowiadać k ilk a  razy o tym urojonym napadzie i zrobiwszy k ilka  za
pytań, w ykazał mu oczywiste sprzeczności, Pruszański zmieszany, brnął

jeszcze niezręczniej w łgarstwie, a  na trzeci dzień ta k  się zap lą ta ł, że 
nareszcie przyznał się, że został namówiony przez Żydów B rzańskich 
do doniesienia o fałszywym napadzie, celem otrzym ania podobnej na
grody (600 rsr.) jak  pierwszą razą d. 25 M arca za Pruszankę. Przyznał, 
że koń nie otrzym ał strzału, ale raniony był zastruganem  na ostro drze
wcem, że Żydom za projekt i pomaganie za pomocą rozpuszczania wie
ści, obiecał dać 80 rs r. ze spodziewanej nagrody. Po tern zeznaniu okuto 
Prószyńskiego w kajdany i osadzono w więzieniu, a  ta k  samo postąpiono 
z k ilkom a Żydami trudniącym i się denuncyacyą, a  -wmięszanymi w ze
znanie Prószyńskiego. Tak więc na fałszywą trwogę uczynioną przez 
tego ło tra , wojsko moskiewskie o trzy m ile z jednej i drugiej strony po
spieszyło na wskazane miejsce, i mało brakowało, iżby nie dopuściło 
się najokropniejszych gwałtów na m ieszkańcach najbliższych wiosek. 
Ojciec Prószyńskiego Jan , także wzięty do więzienia, znany jest w oko
licy jako  sławny dawniej kontrabandzista, zuchwały i zdzierca tak  we 
wsi, w której m ieszkał, jak  i z dalszymi sąsiadam i. Odkrywa się, że 
powiesił jakiegoś strażn ika czy objezdczyka, a tym, którzy wymawiali 
m u popełnione m orderstwo, groził zemstą. Teraz osoby ośmielone a re 
sztowaniem tych dwóch łotrów, ojca i syna, zaczynają robić zeznania. 
N adto pokazuje się, że ów napad dnia 24 M arca i zbicie Ja n a  Prószyń
skiego przez powstańców, była to  rzecz namówiona z ojcem, synem i k il
koma ich wspólnikam i w denuncyacyach. Ł otry  te napadli, m ając tw a
rze pomazane w różne kolory, czego powstańcy nigdy nie ro b ili; hałasu  
n ik t nie słyszał, a zbity Jan  Prószyński w k ilk a  dni mógł już odbywać 
kilkomilowe podróże.

Pod ła  ta  in tryga u dała  się tym sposobem, że władze moskiewskie 
zam knęły oczy na oczywistość, a szukały ty lko okazyi do łupów i prze
śladowań. N ajprzód obdarto ciężką kontrybucyą nietylko mieszkańców 
Pruszanki, ale i kilkanaście wsi przyległych, a w k ilka  tygodni na po
wtórny rozkaz M urawiewa zabrano, rozkradziono, zmarnowano w ła
sność, a  mieszkańców tabunem  popędzono do Tomskiej gubernii. Było
by to samo spotkało teraz okolice wsi Poletyly, gdyby zdrajca nie był 
się tak  niezgrabnie zap lą ta ł w swoich zeznaniach. Czy mimo to, śledz
two zajmie się dalszem  wykrywaniem tych niegodziwości, w ątpić należy. 
W ykryliby w łasną nieudolność, własne prowokacye, własną zbrodnią.

Księży wysiano ztąd  czterech, aresztowano jeszcze sześciu, pozwo
lono im wprawdzie wrócić do obowiązku, ale m ają się stawić na każde 
zawołanie. Ks. Stanisławowi proponowano jako młodemu, żeby 
dobrowolnie porzucił stan i wiarę, ożenił się, a może zrobić w świę
cie »karyerę«. W przeciwnym razie będzie zmuszony do przyjęcia schi
zmy, bo jego m atka była dyzunitką.

Dopisek późniejszy. Śledztwo nad Prószyńskim  wstrzymane, syn 
siedzi ciągle jeszcze w więzieniu okuty, ojca puszczono na wolność. N a 
ten raz żandarm i za daleko zapuścili się, śledząc wypadek 24 Marca. 
Kazano im nie zajmować się tem, co już minęło! Z dobrego wiem źró
dła, że na pierw szą wiadomość o wypadku pod Poletyłam i, był już go
towy pro jek t przedstaw ienia na deportacyą i  konfiskatę mieszkańców o- 
kolicznych w prom ieniu dwumilowym bez różnicy stanu, wieku i p łci; 
około 15,000 ludzi spotkałby ten los, co Pruszankę. Głoszą, że p rzy 
gotowany jest ukaz nakazujący w ciągu dwóch la t wyprzedać oby
watelom m ajątk i i wynieść się na mieszkanie do Moskwy głębokiej. Ga
zety moskiewskie ciągle podają opisy dogodności dla M oskali kupu ją
cych m ajątk i w Zachodnich guberniach, ale dotychczas żaden się tu  k u 
pujący nie zgłosił. Aresztowania i deportacye ciągle tu  ogromne. W ło
ścianie sta li się niezm iernie zuchwali, nietylko względem prześladow a
nych obywateli, ale i względem urzędników moskiewskich. Najzuchwal
szych kilkudziesięciu siedzi w więzieniu. Obywateli pozostało tu  w po
wiecie kilkudziesięciu, ale dzień i noc każdy w obawie słucha i ogląda 
się, czy nie zjawi się stanowy prystaw, czy nie przyjdzie na zawsze roz
stać się z rodzinną ziemią.

Rosya.
P e t e r s b u r g  26 Lipca. — Morowe powietrze syberyjskie wedle ofi- 

cyalnej petersburgskiej gazety niemieckiej rozszerza się teraz straszliw ie 
w skutek panujących upałów, przeszło z początkowych okolic nad Szeksną 
i Mologą do sąsiedzskich i odleglejszych gubernii, a  nawet już grasuje 
w Petersburgu , jak  się okazuje z rozporządzenia jenerał gubernatora wy
danego do rzeźników, aby czyste mięso sprzedaw ali i instrukcyi wyda
nych przez m in istra  spraw  wewnętrznrch, z których się okazuje, że za
równo zwierzęta jak  ludzie padają  od tej zarazy morowej obecnie w Peters
burgu, Carskiem  sio le, Nowej Ladodze, Schliisselburgu, guberniach p e 
tersburgskiej, nowogrodzkiej, wołogdzkiej, jarosław skiej, twerskiej, wło- 
dzimirskiej, witebskiej, wileńskiej i kostrom skiej. Zaczęła się szerzyć od 
31 Czerwca i jest bardzo zaraźliwą. M inisterstwo spraw wewnętrznych 
oddaje lekarzy weterynarzy wszystkich i pomocników do usług guber- 
nialnych na powstrzymywanie tego morowego powietrza, k tóre przez wy
ziewy i robaki bywa zaszczepiane. Morowe powietrze to zabija wkrótce, 
najdalej w 5 do 7 dniach. Konie i bydło w pół lub  k ilka  godzin. Owco 
w kilka m inut padają. Najłatwiej udziela się koniom, ta k  że w guberniach 
wymienionych mnóstwo koni pozdychało, które lud  nieświadom y rzucał 
do rzek i ztąd w zrastała zaraza. Dziś palą i  zakopują pad łe ścierwa.

— Nadeszła tu  wiadomość o utonięciu m ajora Schw arza, żony jego 
i towarzyszów pochulanki we W iśle pod W łocławkiem, ogrom ne tu  sp ra 
wiła wrażenie i lud nic dobrego z tego wróży.

Fraucya.
P a r y ż ,  26 Lipca. — P ra sa  francuska pilnie śledzi zajścia w Rends- 

burgu. Pow tarzają gorzkie uwagi dzienników wiedeńskich. Za małemi 
państw am i gorąco się u jm ują, uważając w nich prawdziwego ducha nie
mieckiego n a ro d u , przywiązanego do wolności i niepodległości w obec 
Prus. L a  F r a n c e  rozwodzi się szeroko o zajściach rendsburgskich 
i bundestagu, którego ostatniego bierze pod szczególną protekcyą. Wy
chwala um iarkow anie przytem F ran c ji śród tych s tarć  między bundesta-
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giem a  wiolkiemi mocarstwami niom ieckiem i, śród p ro testacy i przeciw 
niewezwaniu rep rezen tan ta  bundestagowego na konferencye wiedeńskie.

—  M inisterstwo zawiadomiło rząd tutejszy, że m a zam iar wysłać 
6000 do Japon ii na obsadzenie Jeddo stolicy Tajkuna. Z tą  pogłoską 
w iążą fa k t, że Francya zam ierza wzmocnić flotę swoją nad brzegami 
chińskiem i i d la  tego kon tradm irał Jau res został zamianowany w icead
m irałem . Ozy nie chodzi Anglii o wplątanie Francyi w sprawy japoń
skie , a  może samemu rządowi francuskiem u o nowe uw ikłanie się na 
wodach chińskich i tłum aczenie się częściowym paraliżem .

—  W Vichy jest 12,5000 gości w tym  roku. K ról Leopold kąpie się 
co drugi dzień , a że m a wziąć 10 k ą p ie li , przeto zabawi sig tam  2 do 3 
tygodnie. Cesarz Napoleon był na balu żołnierskim  i tańczył kadry lla  
z ch ło p k ą , na przeciw której s ta ł woltyżer ze swoją i  bardzo zdawał się 
bawić cesarza swemi susami.

—  M ówią, że książę Kuza przybędzie w d. 20 S ierpn ia  do obozu 
w Chalons. Równie k ró l hiszpański przybędzie do tego obozu na ma- 
newra. Na początku Października je s t spodziewanym A bdelkader. k tó
rego do Paryża zaprosił cesarz, tudzież pzybędzie książę M iriditów ze 
szczepu albańskiego, k tó ry  wyznaje re lig ią  katolicką.

— C o n s t i t u t i o n e l  zawsze uchodzący za dziennik odbierający n a 
tchnienia olicyalne, otrzym ał wyraźny rozkaz, aby na  czas późniejszy od
łożył swój arty k u ł o stanie publicznego praw a w Europie.

— M onitor algierski donosi, że część pokolenia H arras  na  nowo 
odpadła i połączyła się ze zbuntowanemi pokoleniami w pustyni. W  a l
gierskich borach często teraz panują pożary. Jen e ra ł gubernator wzywa 
władze, aby tem u zapobiegały.

—  Z Tunisu donoszą, źe w dniu I ł  bm. wieczorem strzelono do 
francuzkiego jeneralnego konsula pana Beauvala i to  z domu m altań 
skiego, odległego o 30 kroków  od ogrodu rzeczonego konsula.

Cesarz powołał admirałów Lepredoura, T rehouarta  i Didelota do 
Yichy, aby się poinformować od nich względem centralnej i południowej 
Am eryki, co do rzeczypospolitych zam ieszkałych przez rasy hiszpańskie, 
ponieważ chciałby im  sprawić ten sam bal, jak  Meksykowi.

Cesarz chce koniecznie położyć wielkie zasługi w zdmuchiwaniu 
rzeczypospolitych.

— Podniesiono tu  depeszę lo rda Russella z dnia 6 go t. m. ogłoszoną 
M o r n i n g  P o s t  a napisaną do sir P ag e ta  dla zbicia zarzutu p. M onrada, 
iż Anglia nie wzięła tego zobowiązania. Podniesiono także wyrazy lorda 
Palm erstona o trak tacie  1852 i 1815 r. Lord P rio r opuszcza pierwszy 
a upiera się przy drugim , na którym  wielkość Anglii zosta ła  opartą, 
a  z ty tu łu  którogo Prusy posiadają Saksonią. Tutejsze dzienniki rządo- 
"we, które jak  cesarz są przeciw trak tatow i z r. 1815, uderzają z tego 
powodu na zastarzałe uroszczenia Anglii. P op iera ją  one politykę cesar
ską , a le p o m in a ją , że pom agając F ra n c y i, ta k ą  polityką szkodzą in 
nym narodowościom , którym  rzeczony tra k ta k ta t dał jak ie  takie gwa- 
rancye. Jeżeli Francya nie może żyć z trak ta tam i wiedećskiemi i wyko
nan ia  się dom agać, należy je  zastąpić czemś innem. Inaczej polityka 
Francyi stałaby się szkodliwą dla innych.

Uważano, że po rozmowie z bar. Budbergiem  wracając z Niemiec, 
p. Drouyn de Lhuys u d a ł się do Vichy. Sądzą, że am basador rosyjski 
m usiał przywieść jakieś propozycy pokojowe od R osyi, że m usiał szcze
gólniej przywieść przeciw myśli koalicyi i obietnic d la Po lsk i, k tóre Ro- 
syą nic nigdy nie kosztowały i nie kosztują. M ówią, że książa Gorcza- 
kow sta ra  się dziś polepszyć stosunki Rosyi z F ra n c y ą , k tóre są złe. Ja k  
na dziś to tylko jest jasne, że R osya, największa nieprzyjaciółka zasady 
narodow ości, zmuszoną jest szanować narodowość rum uńską. W iele tu  
debatują nad zapytaniem , czy w razie rewolucyi wojskowej, bo tak a  tylko 
mogłaby skuteczną, w Kopenhadze, Anglia wystąpiłaby przeciw Skan- 
dynawizmowi.

G abinet turyński czuwa z nadzwyczajną pilnością nad  utrzym aniem  
spokojności Włoch. N a pierwszy a la rm , że G aribaldi knuje jakieś za
m iary, posłał trzy  parowce w stronę Sycylii. Daje mu pobudkę do tego 
położenie i rząd  francuski. Pan D igra dawniej tak  śmiały, zm iarkował 
się od powrotu m argrabiego Pepoli z Petersburga i zjazd w Kissingen.
P. N igra czuje potrzebę zgodnego działania-W łoch z Francyą i czekania. 
G aribaldi przestał alarmować rząd  włoski i wrócił na K aprerę.

Rozeszła się dziś pogłoska, że w końcu S ierpn ia  cesarz ma się udać 
do B aden , i że tam  uda się także król pruski. Pogłoska ta  jeszcze jest 
wątpliwą.

Z polityki meksykańskiej i przyjaźni d la  separatystów , P a y s  podał 
wiadomość o protestacyi przez Polaków do parlam entu  washingtońskiego 
przeciw w ydaniu zbiegłych majtków z floty rosyjskiej.

Zasada narodowości ożywia nawet K anadę, gdzie prowadzi się walka 
między narodowością francuską a angielską. Ludność francuska, nie 
widząc gwarancyi dla siebie w jedności parlam entu , dom aga się konfe- 
deracyi, to  je s t: parlam entów osobnych.

Sąd wojenny w Paryżu uniewinnił z kolei sierżanta A n d ra in za  zbie- 
gostwo i udanie się do Polski.

Od czasu,_ jak  stosunki między Francyą a  R osyą się pogorszyły, 
a zjazd w Kissingen obudził s tare  nadzieje, legitymiści wzdychają do 
R osyi, jak  r. 1831. U n i o n  zamieszcza regularnie korespondeneye z P e 
tersburga i a rtykuły  księcia Galicyna katolilka.

G iełda trzym a się ciągłe cicho. Pom im o najlepszej w oli, nie może 
ona uwierzyć, aby to, co się dzieje w E uropie, było cesarskim  finałem. 
L a P r e s s e ,  k tó ra  była pewna długiego kokoju , woła wniebogłosy, aby 
pokój został utrzym any. N a t i o n ,  p ła tn a  dawniej przez Włoch i Rosyą, 
a podobno tylko przez Rosyą, nie może się przeto utzymać i szuka no
wego kupca. Zapewne skończy się na  bankructw ie i iicytacyi dzien
nika. Cz.

Anglia.
L o n d y n ,  26 Lipca. — Uwagi lorda S tra tfo rda  de Redcliffe w izbie

wyższej nad odnowieniem świętego sprzym ierza i potrzebie szczerego 
zbliżenia się do Francyi, mile zostały przyjęte przez całą prasę. T ru
dno o dziennik w całej Anglii, któryby nie był za sprzym ierzeni z F ra n 
cyą , lubo jest wiele także, co w ątpią z Russlem o prawdziwości depesz 
ogłoszonych przez M o r n i n g  P o s t  i nieobaw iają się świętego sprzy
mierza. I)o najgorliwszych popieraczy sprzym ierza zaczepnego i  odpor
nego z cesarzem Napoleonem należy M o r n i n g  P o s t ,  a  do wątpicieli 
o sprzym ierzu świętem T i m e s .  Tenże mówi: chętniej wierzymy R use- 
low i, ja k  Stratfordow i. K raj oświadczył, że wojny prowadzić niem yśli, 
chyba za własne interesa. Można wiele przytoczyć za zdaniem  co do 
utworzenia się św. sprzym ierza. A ustrya i Prusy jeszcze się niezgodziły 
na podział łupu  duńskiego, Rosya z bundestagiem  na wybór panującego 
w księstw ach. Nie zadziwimy się, jeżeli się coś innego wyłoni ze spo- 
row, jak  św. sprzymierzę. Niemasz Napoleona z Elby, aby spólnym  po 
strachem  napędził zgodę. Ale ślady znajdują się dość ważne, że między 
Rosyą, A ustryą i Prusam i zaszło porozum ienie dosyć ważne, aby nas 
zachęcić do mienia się na baczności.

~  pow iada, że je s t praw dą, iż p. D rouyn de Lhuys wysłał
do \viednia i L en in a  depesze polecające obu rządom  um iarkow aną po
litykę , aby mógł stanąć u k ład  honorowy dla Danii, 

w  ' Austrya.
W i e d e ń ,  27 Lutego. — Pierwsza konfereneya pokojowa pod prze

wodnictwem lir. R echberga odbyła się wczoraj w południe. Byli na niej 
także drudzy pełnom ocnicy: bar. Brenner, bar. W ertker i pułkow nik 
Kaufmann. Zakończyło się posiedzenie o godzinie 6 V5 . Dziś wszyscy 
członkowie konferencyjni byli na obiedzie u cesarza.

W iedeńska A b e n d p o s t  pisze o stanie układów  pokojowych; jak  
się zdaje układy zostaną uwieńczone pomyślniejszym skutkiem , aniżeli 
londyńskie. Nadzieje te  wzmogły się przybyciem pełnomocników duń
skich cło Wiednia. R ząd duński nie może powątpiewać o intencyach Au- 
stryi i Prus, i przyjęcie układów  z jego strony okazuje, że D ania posta
nowiła przyjąć to, co się nie da odmienić. W szystko wziąwszy razem, 
można przyjąć, że nadzieje powzięte we W iedniu ta k  ze względu na  ho
nor obu Avielkich mocarstw niemieckich, jako  też na praw a księstw  i Nie
miec pomyślnym uwieńczone zostaną skutkiem . B o t s c h a f t e r  nato- 
m iast nie tak  różowo widzi stan  rzeczy, gdy pow iada: z faktu, że dziś 
(26) rozpoczęła się konfereneya, można wnosić pośrednio o sku tk u  wczo- 
wczorajszej wstępnej konferencyi. Wczoraj zapewne jeszcze nie ustano
wiono podstaw do prelim inary i pokojowych i mamy powody do przypu
szczenia, że na tern posiedzeniu nie mogli posłowie duńscy powziąć 
przekonania, iż bez zezwolenia na zupełne oddzielenie trzech księstw  
nie otrzym ają pokoju. Propozycye ato li duńskie były nacechowane wa- 
żnemi koncessyami, tak , że można mieć nadzieję, iż będzie m ożna po
zyskać prelim inarya pokojowe. Kwestya zawieszenia broni je s t powią
zana z kwestyą podstawy pokojowej. Możemy z pewną rezygnacyą cze
kać na  przebieg konferencyi, skoro nas ty lko k ilk a  dni odziela od u- 
ehwał mogących objaśnić całe położenie.

— B o t s c h a f t e r  odradza mniejszym państwom wystąpienie w bun- 
destagu o starcie rendsburgskie, gdyż skutek  okazałby zbyt jaskraw o 
słabość bundestagową; A ustrya zaś nie może udzielić żadnego wsparcia, 
lubo czuje dla bundestagu sim patye, bo jest związaną sprzym ierzeni ze 
względu na europejskie stanovvisko i nie może ruszyć ram ienia przeciw 
1 rusom , ani nawet do napisania noty diplomatycznej. Jeżeli chcą się do
czekać pomocy austryackiej, muszą państw a średnie ostrożnie działać bo 
jest nadzieja, że pokój wszystko ułatw i i sprowadzi A ustrya na drogę po
lityki niemieckiej. e

Rumunia.
B u k a r e s z t ,  21 Lipca. Dnia 15 b. m. publikowano po ulicach Bu- 

kaiesztu  proklam acyą ks. Kuzy wraz z wielką liczbą książęcych rozpo
rządzeń. P roklam acya ta  b rzm i: 1

»R um uni! Przez moją proklam acyę z 2 (Id) M aja wykazałem wam 
przyczyny konieczności, k tóre  mnie spowodowały izbę praw odaw czą 
urządzoną pod ług  aneksu II konwencyi z 7 (19) S ierpn ia  1858 rozwiązać 
1 odwołać się do naro d u , ażeby sądził między m ną a  rozwiązaną izbą. 
Równocześnie wykazałem wam przyczyny, k tóre Rum unii nie pozwoliły 
postępować naprzód. Powodami temi był duch stronnictw , k tó ry  prace 
większości izby opanow ał, a drugiemi niedokładność praw a wyborczego.
\  (ł Qiaeh od 1 0  (22) do 14 (26) M aja odpowiedział naród  na moje we

zwanie bb2,b81 głosami przyjął zasady s ta tu tu  dodatkowego i praw a wy- 
orczego pod -wasze głosowanie oddanego. Lecz te nowe przez naród  wo- 

towane istytucye zmieniły niektóre artykuły konwencyi — prawo wybor
cze. l a k  znaczna zmiana potrzebow ała zatem zezwolenia ze strony su- 
prem acyą mającej Porty i mocarstw, k tóre gw arantow ały polityczną egzy
stencję  Rumunii i konwencyę podpisały. I  to wszystko przew idziałem , 
li cly bowiem konw encja do tego wyznaczona rezu lta t głosow ania ludo
wego w moje złożyła ręce, powiedziałem : »Skoro wysokie m ocarstw a

narodu ku wewnętrznemu dobrobytowi uzna za konieczne. K ilka dni potem 
oznajmiłem wam moją podróż do Konstantynopola, ażeby autonom ię k ra ju  
przez nowe międzynarodowe porozumienie się wzmocnić. Moje i wasze na
dzieje ziściły się. JM ość Sułtan  i mocarstwa gw arantujące zatw ierdziły 
nowe instytucye Rum unii stworzono w dniach od 22 do 26 Maja. Z aktów, 
k tóre tu ta j niniejszem ogłaszam i ku waszej wiadomości podaję, prze
konacie się, że zm iana, na k tó rą  w skutek  porozum ienia się z wysoką 
Portą i za przyzwoleniem m ocarstw  gw arantujących zezwoliłem , nie za 
graża ani egzystencyi ani też podstawom fundam entalnym  instytucyi 
przed naród wotowanycb.

Zresztą są to  m odyfikacje prowizoryczne, mogą być przez ciało p ra 
wodawcze w przyszłej sessyiodmienione i uzupełnione. J a  wam powia
dam i sami to  przyznacie, że R um unia dopiero od dziś dnia otrzymuje



swoją zupełną autonomię w naszych dawnych z Portą zawartych trakta
tach sig znajdującą i przez traktat paryzki zagwarantowaną. Dotych
czas ponosiła ta autonomia faktycznie pod wielu względami wielki u- 
szczorbek. Dowodem tego był anneks II do konwencyi, tj. prawo wybor
czo, które bez zagranicznego pozwolenia nie mogło być odmienione. Lecz 
teraz sankcyonowały wysokie mocarstwa ze względu na nasze dawne 
prawa i na traktat paryzki, przez który Europa polityczną egzystencyę 
wzięła pod swoją opiekę, naszą wewnętrzną autonomię w jak najrozle- 
glejszem znaczeniu. Na początku aktu, przez który przyjęte zostały 
nowe instytucye Rumunii, wpisała wysoka Porta za przyzwoleniem mo
carstw gwarantujące wyrazy: »Połączone księstwa mogą na przyszłość 
swe prawa tyczące się wewnętrznej administracyi przy przepisanym 
współudziale wyznaczonych rad państwa bez mięszania się obcych zmie
niać i odmieniać.* Od dzisiaj zatem i tylko od dzisiaj bierze naród ru
muński autonomię w swe ręce, odtąd może instytucye wewnętrzne^ bez 
zagranicznej interwencyi zmienić i polepszyć. Rumuni! Przyszłość na
jeży do nas! Silni przez wotum narodu w pamiętnych dniach 10 (22) do 
14 (26) Maja pokażmy się godnymi łaski dworu supremacyę mającego 
i mocarstw gwarantujących, podziękujmy Najwyższemu za dopięcie celu, 
na który my dumnymi być możemy i do czego my wszyscy przyczynili
śmy się, ja  przez moje rozpoczęcie, wy przez głosowanie, przez patryo- 
tyzm i przez waszą oględność, ktorąście w tak krytycznych okoliczno
ściach, któreśmy przeszli, pokazali. Niech rośnie zaufanie narodu do 
wybranego, ażebyśmy dogonili czas stracony, niech się kochana ojczy
zna doczeka owoców swej cierpliwości i swych ofiar, a naród rumuński 
niech zajmie takie stanowisko, jakie mu w familii narodów europejskich 
się przynależy. — Powitajmy zatem gorąco nowe izby prawodawcze, bo 
one są zwołane, ażeby przy uwzględnieniu węzła przyjaźni od wielu 
a wielu lat z Wysoką Portą trwającego i przy zachowaniu zasad funda
mentalnych konwencyi paryzkiej rozwijały nasze prawa i ogólną wolność 
i w ten sposób na stałych podstawach dalej budowały. Niech żyje Ru
munia!*

Bukareszt, 2 (14) Lipca' 1S64.
(podp.) A l e k s a n d e r  J a n i .

Kontras.: Kogolniczano, Belanesco, Bolintiniano, Orbesko, je
nerał Manu.    _____ _

Mronika miejscowa.
Sr e m,  23 Lipca. — W ostatnim czasie dwie wsie, będące dotąd 

własnością Polaków, przeszły do rąk niemieckich. I tak Wi e s z kowo,  
wieś pod Krzywinem w powiecie kościańskim położnna, sprzedała do
tychczasowa właścicielka pani Brauttkowa jakiemuś p. Bohm, byłemu 
referendaryuszowi sądowemu za 60,000 talarów, tak że morga wypadnie 
około 59 tal.; — N i e s ł a b i n w  pobliżu Śremu leżący sprzedał pan Ta
deusz Bieczyński, który wieś tę przed kilku latami kupił od właści
ciela niemieckiego, za 34,000 talalarów jakiemuś panu Gottschleglowi 
ze Szląska.

Na posiedzeniu tutejszej rady miejskiej, odbytej w czwartek dn. 14 
Lipca, na którą z 9 członków przyszło tylko 5, (z 4 członków polskich 
stanęło tylko 2), chodziło o sprzedanie majętności rycerskiej Zbrudzewo, 
będącej własnością miasta. Kilku członków żądało wystawienia na 
sprzedaż tej majętności, z powodu, że, jak twierdzili, prowizya z od
zyskanego kapitału będzie większą, aniżeli dochód z dzierżawy obecnie 
wynosi. Większoćć jednakże była z zasady bezwarunkowo przeciwko 
sprzedaży tej majętności, a za wypuszczeniem jej na przyszły rok, 
gdzie się kończy traktat obecnej dzierżawy, w dzierżawę na drugie dwa
naście lat przez publiczną licytacyą i za daniem pierwszeństwa dotych
czasowej dzierżawczyni. — Nie możemy, a z nami bez wątpienia daleko 
większa część tutejszych mieszkańców, jak tylko publicznie oświad
czyć nasze zgodne zapatrywanie się z większością rady miejskiej, które 
jest przeciwne choćby i n a j k o r z y s t n i e j s z e j  sprzedaży majętności 
tej miejskiej, pomijając wszelkie inne względy, już z tego elementar

nego i w oczy bijącego powodu, że wartość majętności tej, którą 
przodkowie nasi z wielkim trudem i mozołem miastu oszczędzili i zo
stawili, corocznie wzrasta, jak o tern każdego czasu przekonać się mo
żna, a gotowe pieniądze, zebrane ze sprzedaży majętności przy wzra
stających coraz bardziej wy datkach i potrzebach miejskich łatwoby się 
mogły wydać, uronić i tym sposobem majątek miasta niepotrzebnie na 
zawsze przepaść. Dla tego nie pojmujemy obojętności tych polskich 
członków rady miejskiej dla spraw tak ważnych, dobra miasta dotyczą
cych, których nieprzybycie na sesyą mogło z łatwością spowodować uchwałę 
opinii i sposobowi widzenia rzeczy większości obywateli miejskich wręcz 
przeciwną. D. P.

— Ze Strzelna piszą do P o s e  n e r  Z tg,  że u p. St. w Bławatach 
odbyto w skutek denuncyacyi w zeszły poniedziałek rewizyą, przy czem 
skopano wskazane przez denuncyanta miejsce w lesie, w którem miała 
się broń dla powstańców znajdować. Rewizya okazała się bezskuteczną, 
gdyż jak zwykle denuncyacya była fałszywą.

Wojsko pruskie i moskiewskie oddala się w tych stronach od granicy 
do miasteczek o kilka mil odległych. Strzelno otrzyma zapewne załogę 
z szwadronu 1 pułku ułanów. Natomiast donoszą z Pleszewa do Pos. Z., 
że załoga tamtejsza otrzymała rozkaz od 2 p. m. znów obsadzić granicę 
2 kompaniami piechoty.

— W Szamotułach toczył się 25 b. m. przed sądem kryminalnym pro
ces przeciw Antoniemu Jerzyńskiemu i jego matce wdowie Jerzyńskiej
0 kradzież 1450 tal. w listach zastawnych, rentowych i kuponach, należą
cych do emeryta ks. Jana Nowackiego w Wyszynie, popełnioną w czasie 
jego pobytu we Wronkach między 25 Kwiet. a 6 Maja b. r. Jerzyńska za- 
wiadowała gospodarstwem ks. Nowackiego w Wyszynie podczas jego nie
obecności. Syn jej Antoni, szewc z Wronek dowiedziawszy się, że ks. No
wacki ma leżące pieniądze, udał się natychmiast do matki, która na jego 
przedstawienia wnet się na kradzież zgodziła. Namówiono także do współ
udziału sługę kościelnego Sylwestra Balcera, który przez miłość dla sio
stry Antoniego przystał, choć niechętnie na wszystko. Syn z matką od
bili komodę i zabrali pieniądze, poczem Antoni J. udał się do Wronek
1 złożył część ich synowi młynarza we Wronkach Feliksowi Rankow- 
skiemu, świadomemu zbrodni. Następnie pojechał J. z Janem Bańkow
skim do Poznania, gdzie kupił sobie zegarek złoty. Tymczasem ks. No
wacki przybywszy do domu powziął zaraz podejrzenie na syna swej gos
podyni, którą policya natychmiast wraz z Balcerem aresztowała. Balcer 
zeznał istotę czynu. Sąd po wysłuchaniu 10 świadków skazał Jerzyń- 
skiego na 5 lat, jego matkę na 4 lata do domu kary, Balcera pod wzglę
dami łagodzącemi na 1% roku więzienia, Feliksa Rankowskiego za umy
ślne zatajenie 
uwolnił.

zbrodni na % roku więzienia, Jana zaś Rankowskiego

Przybyli do Poznania dnia 29 Lipca.
B A Z A R : lir. S k a rb ek  z B ia łcza , S zu łd rzy ń sk i z L u b a s z a , M ikorski z K ru ch o w a, S la sk a  

z T rzebarza, M oszczeńska z W ia tro w a , B ro e ck e r z Sław oszew a.
H O T E L  DU  N O R D  : W ilkońsk i z M u re k , h r. S kórzew ska z K am ieńca, Ł a k in sk a  z  Bo 

guszy n a , h r. D ohna  z Żeganu.
S T E R N A  H O T E L  E U R O P E J S K I: B unke z W rocław ia, W ollenberg  z M oguncyi, v . P e u tz  

z S tra lsu n d u , K osińska z B e r lin a ,  M oszczeńska z S reb rn ejg ó ry , Z borow ski z W ą 
g ro w ca , v . M erkel i G uderian  z Poznania.

PO D  CZA RN YM  O R Ł E M : Jock iscli z C z e r le jn a , Laskow ski z B a g ro w a , U rbanow ski 
z Turostow a.

H E R W IG A  H O T E L  R Z Y M S K I: B riik l z Ś m ig la , S ie fert z H a li', F o rch n e r z  P a ry ż a , 
A lex an d er z G dańska , W e n d e b r z Szczecina, W ander z L ignicy, K oppen  z B erlina, 
R othenbaek z W rocław ia, G u tten p lan  z O ffenbachu , W ander3 z C refeldu  , B andel 
z H anow eru , K ar.nem ann z K lenk i, K irsch z Zydowa, N ehring  z Sokoln ik .

M YL1USA H O T E L  D R E Z D E Ń S K I: K linger z M agdeburga , O lderneier z L ipska , B auenfeld 
z F ran k fu rtu  n. M., H ess z H a m b u rg a , P faue z B ru n szw ik a , F a lk  z W rocław ia, N eu - 
m ark  z T ry e s tu , v. D epsch itz  z S end itz  , v. R osenberg  z W ro c ław ia , K urna tow scy  
z Ś re m u , L ehm ann z N ietążkow a.

H O T E L  B E R L IŃ S K I: S tanow sk i z O strow a, K irste in  i W olff z B erlin a , Zelasco z  K ow anow ka, 
Friesko z Rożn. m ły n a , v . O ppen z Policka.

W  M IE S Z K A N IU  P R Y VVATNEM : K u ttn e r z G d a ń sk a , S ta ry  R ynek n r. 6 8 ;  W in k le r
z W schowy, S t. M arcin  n r. 6 5 /6 6 . ;  S iede z  In s te rb u rg a , u l. M agazynow a nr. 15.

OBWIESZCZENIE.
Z powodu brukowania części ulicy przed bramą 

berlińską i wewnątrz takowej położonej, brama 
ta  w czasie od 1. do włącznie 12. Sierpnia b. r. 
dla wozów zamkniętą będzie. Przejazd nastę
puje w tym czasie przez bramę Królewską. 

Poznań, dnia 28. Lipca 1864
ttról. P r e z e s  Policyi.

W zastępstwie 
podp. V. Jfla d ai.___________

Towarzystwo kąpielue w Kołobrzegu
(Soolbad)

poleca do sporządzenia kąpieli słynną M e - 
Ssissę (M utterlauge) której dobroć wszędzie 
doznała pochwały. Zamówienia przyjmuje In
spektor pan  G riinsdorfrr.

Kołobrzeg, 21. Marca 1864.
Dyrekcya. _

A. MS. Gese. U .  M utter, t i r .  
Mlirschfetd. O r. O odenslem .

O r. v. Miiłłfin. ____

Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.
Zgromadzenie dnia 29. Lipca 1864. 

Z y t o  (węcpel po 25 szefli) słabo. Na Li
piec *30% list. % pien., na Lipiec Sierpień 
30% list. %  pien.. na Sierpień Wrzesień 31 list. 
30u/,2 pion., na Wrzesień Paźdz, 31s/e list. %

pien., na Paźdz. Listopad 32% list. i pien., na 
Listopad Grudzień 32% list. % pien.

Okowita (beczka 8000 proc. Trallesa) 
słabej. Wypowiedziano 6000 kwart. Na L i
piec 13n/ ,2 list. %  pien., na Sierpień 131 */,2 
list. %  pien., na Wrzesień 14% list. V, 2 pien., 
na Paźdz. 14 y,2 list. 14 pien., na Listopady 13% 
list. %  pien., na Grudzień 13% list. % pien.

Wiadomości handlowe,
B e rlin , 28, Lipca.

Pszenica 50—60 tal.
Zyto na Lipiec 35% — % tal., na Lipiec Sier

pień iSierpień Wrzesień 35 % — % tal., na Wrze
sień Paźdz. 36% —y2 tal., na Paźdz. List. 37% 
do 37 tal.

Jęczmień wielki i mały 30—33 tal.
Groch do gotowania 41—48 tal.
Groch na pastwę 41—48 tal.
Rzepik zimowy 86- -90 tal.
Olej rzepiowy na Lipiec i Lipiec Sierpień 

13—12 % 2 tal.
Olej lniany 14% tal.
Okowita na Lipiec Sierpień i Sierpień Wrze

sień 1 4 3/„ tal., na Wrzesień Paźdz. 15 do 
V, 2 — 15 tal,
% tal.

'U
w m ie ś c i e  P o z n a n iu .

Pszenicy pięknej, szefelpo 16 garn.
Pszenicy śre d n ie j...............................
Pszenicy o rd y n a ry jn e j....................
Żyta przedniego, s z e fe l .................
Ż y ta  lże jszeg o ....................................
Jęczm ienia dużego, s z e fe l .............
Jęczm ienia m a łe g o ...........................
Ow sa, szefel.......................................
Grocliu do gotowania, szefel . . .
G rochu na pastw ę.............................
Rzep z im o w y ................ ...................
Rzepik z im o w y .................................
Rzep la to w y ........................................
R zepik la to w y ....................................
T a ta rk i,  s z e fe l .................................
Koniczyna czerwona, cent. 100 fn.
Koniczyna b ia ła ..................................
Ziemniaków, szefel...........................
M asła, g a rn ie c .................................
S iana, centnar  ........................
Słomy, kopa po 100 funt. w. Z. c. 
Oleju rzepiowego, cent. po 100 fn.

dnia 29. Lipca 
1864 r.

od
sgr. fn. tal.

do
sgr.J fn

6 3 2 7 6
2 « 2 5

26 1 2S 9
U — 1 12 66

Z
1 10 —

27 t; — 29 —

5
—

3 12 C
2 6 3 12 6

z
15

— —
17 C

__
___ 2 10 —

— — -- ~ —

S p i r y t u s .
Beczka 100 kwart 80 %  Tralles.

-% ta l., na _
na Pażdz, Listopad 143/,--Vs do

Dnia 28. Lipca
29. „

Tal, S er. F. do Tal. Ser. F
14 5 — do 14 10 — 
14 2 6 „ 14 7 G

Kommissya do ustanowienia ceny spirytusu.


